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tu  w  giełdzie i w  różnych mieyscach osobliwszą 
kartkę, która mnóztwo ciekawych ludzi zwabiła. 
Przy giełdzie był taki natłok, iź żaden pojazd nie 
mógł przejechać. Kartka ta miała wielkiemi gło­
skami napis : P ro jek t zamordowania Królowey.
Zwracała potem uwagę anglików, znanych z przy­
wiązania do sprawiedliwości, ludzkości i  delika­
tności dla płci piękney, na artykuł, w  jedney z tu- 
teyszych gazet umieszczony, który Lord Nugent 
przeczytał w  izbie niźszey, a który tak brzmi: 
Sama ty lko Królowa czyni przeszkody do układu; 
pow innaby uledz dla powszechnego dobra, bez wzglę­
du , czy jako męczennica, czy jako  występna. T łu ­
maczyła daley powyższe wyrazy tak, iż Królo­
wą, bądź winną, bądź niewinną, należy sprzątnąć 
ze świata, i kończyła się buntowniczcmi słowami. 
Lord prezydent miasta kazał te kartki natych­
miast pozdzierać, czemu się tez lud wcale nie 
W ał.

Postanowiła Królowa przyjąć wczoray o go­
dzinie lwszey z południa deputacyą z &outhwark, 
a o 2giey podobnąż deputacyą obywateli londyń­
skich. Mimo niepogody, ulica Portm an  i przyległa 
okolica, napełnione były ludźmi jadącemi, i ićącemi 
a w oknach stały postrojone damy. Deputacya 
z Southwark, złożona z jenerała J filso n , Pana Cal- 
vert i obywateli mających prawo obierania re­
prezentantów do parlamentu, oddała adres, na któ­
ry  Królowa bez przygotowania tak odpowiedzia­
ła : Czule dziękuję mieszkańcom dawnego m iasta  
Southwark, za szczere i  w ierne wynurzenie ich ży ­
czeń, za troskliwość ich o moję wygodę, spokoyność 
i  bezpieczeństwo, za uczęstnictwo ich w tćm wszy-  
stkiem, co się tycze mojego honoru i  dostoyności, za 
wspaniale ich zapewnienie, iż  sprawę moję uważają  
za swoję w łasną i  nieoddzielną od konstytucyi , 
z k tó rą  dostoyność królewska i  swobody narodo­
we są połączone  ; konstytucyi, mówię , która  ty le  
la t  kw itnę ła  , i  k tó ra  wcale n ie  zna ciemnych 
świadectw, skry tych  oskarżeń i  ta jem nych sądów. 
P raw a  K ró low ey tego k ra ju  op ie ra ją  się na n ie- 
zm ienney zasadzie ustaw, i  m ieszkańcy w South­
wark m ogą bydz pewnemi, iż  żadne postępowanie, 
a n i podstępne, a n i groźne, n ie  zn iew oli m ię do od­
stąp ien ia p ra w  moich. U trzym anie  ich je s t po ­
winnością m o ją  względem narodu, którego p rz y ­
w iązanie będzie na zawsze w yry te  w  sercu mojem,
1 którego zupełnib dz ie lić  będę wszystkie uczucia 
tak radości ja k  smutku. Członkowie deputacyi po­
całowali potem rękę królowey. Około godziny
2 giey przybyła druga deputacya od obywateli

londyńskich, złoźoha z lorda prezydenta, alder* 
manów i wielu innych osób. Na oddany adres 
odebrała taką odpowiedź od królowey : Z e  szcze« 
gólną radością i  nayczulszem podziękowaniem  
przyym u ję  p ra w y  adres od lo rda  prezydenta, a l-  
dermanów i  obywateli londyńskich, k tó rych  dzie l-  
ney niegdyś pomocy w sprawie m ojey, wdzięczne 
serce moje nie zapomniało. N ie  mam w yrazów  
na wystawienie boleści z u tra ty  członków ro d z in y , 
k tó rzy  się ju ż  n igdy na ten św iat nie wrócą, w czćm  
W Panow ie ża l móy dz ie lic ie . P rz y  ty lu  jednak  
cierp ieniach i  sm utkach, ja k ie m i m ię Opatrzność 
do tknę łą , niewymowną znaydowałam pociechę 
w nieźmiennem p rzyw ią za n iu  tego czułego, spra­
wiedliwego i  wspaniałomyślnego narodu ku oso­
bie mojey. Z  n im  żyć i  kochać go, uważać będę 
za ca łą  szczęśliwość przez resztę d n i m oich . P rz y ­
łożę staran ia, abym niechęć moję, k tó ra  ty le  p rze ­
śladowań І  spisków na spokoyność, honor i  życie  

./■;je  w -n ie c iło , p rz y t łu m iła 5 a nie zbaczając by- 
naym niey z d rog i, k tó ra  m ię do posi -darda wszy­
stkich p ra w  moich, p rzyw ile jó w  i  dostoyności pro-y 
w adzi, pragnę puścić w w ieczną niepam ięć p rze -  
szłe u razy  i  czern id ła . Jestem w sercu przeko­
naną o niewinności mojey 5 gardzę pogróżkam i\ 
k tó rem i ustraszyć m ię chciano, i  w iem , iż  niepo- 
trzeb itję  nadzwyczayney odwagi do p rzybyc ia  do 
A n g li i , abym zayrza ła  w oczy oskarżycielom m oim . 
Bojaźliwe i nikczemne postępowanie te raz , równie, 
ja k  daw n iey , nie p rzysta łoby  córce domu brun- 
świckiego i  Królowey narodu, k tó ry  zawsze celo­
w a ł walecznością, a którego m aytkowie i  żo łn ie ­
rze niedawno nawet we wszystkich częściach św ia­
ta  skronie swoje wawrzynem  ozdobili.

W  odpowiedzi na adres miasta York  oświatL 
czyła Królowa iż tayni radcy monarchy są ró i 
wnie nieprzyjaciółmi jego jak jey.

Gdy zwołani dnia 3o z. m. przez lorda pre.* 
zydenta miasta obywatele dla uchwalenia adressir 
rozchodzić się m ie li, przyszedł żołnierz z gwar­
dyi bokowey. Posłał kartkę lordowi prezy­
dentowi, prosząc go o zdecydowanie się: czyli od­
dział woyska stojący w H clborn  jest jeszcze po­
trzebny lub nie. Lord prezydent ź ad ney na to 
nie dał odpowiedzi, i kartkę schował do kieszeni. 
Pan G rijfiths  i inni zapytali się: za czyim rozka­
zem woysko się zgromadziło? Nie chciał z po­
czątku tłumaczyć się prezydent; na mocne atoli 
naleganie przyznał się, i i  sam wydał takowy roz­
kaz. Tak przeciwny konstytucyi i niesłychany 
postępek oburzył wszystkiob. Okropny hałas w ra- 
tusźu słyszano •, na ulicy rozgniewany lud tak  
krzycza ł, jak jeszcze nigdy. Alderman fPood



Ѵ .ІІи т е  i inni reprezentanci skarżyli się izbie 
niższey, iź zgromadzenie obywatebkie chciano za­
straszyć woyskiem. Lud napastował jadącego 
wczcray do królowey lorda prezydenta , rzucał 
kamieniami i biotem na pojazd jego, wołając usta­
wicznie : Żo łn ierze id ą !  Żo łn ie rze  id ą !  W styd! 
wstyd Lordzie prezydencie!

Wiadomo, ź na odprawionem dnia 3o z. m. 
zgromadzeniu obywateli tuteyssycb, uchwalono 
między innemi podziękowanie ald? emanowi Wood, 
za gorliwość j^go okazywaną dla królowey. Po- 
czem wspommony aldermen wstał z .krzesła i 
rzekł: „Pocz tu ę się za nader szczęśliwego, przyy- 
mująo podziękow anie ziomków za to, com, jako 
Anglik, z p w1rmości uczyń ł. N iektórzy może u- 
ważać będą <po>,ób, jakim d Te l iłem los królpwey, 
za mepużyteczny, lecz ja tak nie myślę. Czystera 
sumieniem powiedzieć mogę, iż szczeremi powo­
dowany uczuciami, nigdy tego, com uczynił, ża­
łować nie będę. Zapyta się kto podobno o przy­
czynę mojego dotąd w parlamencie milczenia 
w tey mierze; odpowiadam, iź lubo wiele ważnych 
rzeczy wiem o królowey, nie chcę ich wszelako 
póty ogłosić, póki czas nie przyjdzie. Ziomkowie 
moi znają mię tak dobrze, iź nie będą sądzić, abym 
się skłonił do zawcześnego wyjawienia tego, co- 
by w obecnej chwili interessowi królowey szko­
dzić mogło. Dla tego to nie uczęszczam na ża­
dne publiczne rozryw ki, i wymawiam się od Wszel­
kich zaprisrań. W strzym ywałem  się od wynu­
rzenia uozuć moich w tym  delikatnym przedmio­
cie , i teraz nawet nie oświadczę zdania mego 
w  tey т іегхе . To tylko powiem, iź Królowa n i­
gdy  k ra ju  naszego n ie  opuści. Niech się ze mnie 
kto chce naśmiewa; niech postępkom moim nfe- 
rozsądek przypisuje; śmiało jednak powiedzieć mo­
gę, źe się nigdy czynu mojego wstydzić nie będę.

Zewsząd przychodzą teraz adfćssa do K ró lo ­
wey, która jest bożyszczem ludu, i może s ę o- 
beyść bez keni. Dosyć jest, aby dała znak, a za­
raz tysiące jey wielbicieli gotowi są ciągnąć jey 
pojazd od jednego końca miasta do drugiego, i 
na jakie publiczne zgromadzenie, gdzięby s<ę po­
kazać chciała. Obywatele westminsterscy uchwa­
lili także dziś dla niey adres pod przewodnictwem  
Pana Franc is  Bnrdett. W  tych dniach lud 
ciągnąc pojazd królowey, powybijał okna w kilku  
kantorach gazet ministeryałnych.

Dnia i  b. m. przejechała się Królowa do B lack -  
heath. W racając odwiedziła aldermana W aithm an . 
Lud ciągnął jey pojazd do domu.

Gdy dnia 3o z. m. około godziny htey w ie­
czorem Królowa zwiedzała ratusz w towarzystwie 
aldermana W ood , przyjęta przez Pana Tapell i 
kilku członków rady mieyskiey, zaprowadzona zo­
stała na żądanie swoje do sa li, gdzie jest w ize­
runek zmarłego Króla. Lud ciągnął, jak zwykle, 
pojazd do d>mu; lecz niedaleko kościoła ś. P a ­
w ła  zerwał s ę sznur. Z ip a ł atoli ciągnących był 
taki, iż mimo przypadku, dosyć daleko ubiegli, i 
dopiero przestrzeżeni wrócili się, przywiązali sznur, 
i  tak promenadę swoję skończyli.

Słychać , iż Królowa żądała u Lorda Ł iw e r-  
pool wyznaczenia jey jakiego pałacu. Uvrd chciał, 
aby wymieniła jaki: obrała więc sobie dom na
ulicy S tra tfo rd , w którym daw niej zagraniczni 
Kiążęta mieszkali. Odpowiedział Lord L ioerpoo i, 
iż dom ten n i e  należy |U ź  do rządu. Niewiadomo, 
czyli daley odbywała się korrespondeneya w  tey  
mierze.

Podług twierdzenia niektórych gazet tutey­

szych, P. W illia m  G ran t ze strony królowey nara­
dzał się z Panem C ann ing ,który był ze strony mini­
strów, lecz wypadek jest jeszcze tajemnicą. Dnia 
i  b. m. ministrowie donieśli monarsze, jak dale­
ko postąpił tayny wydział izby wyźszey w  prze­
glądaniu papierów, które w zielonym worku zło­
żono. W c zo ra j wyjechał K ró l na kilka dni do 
pałacu w Ham płon Court.

Czytamy w gazecie Times , iż jeśliby wnie­
siono bil przeciwko królowey, natenczas P. Can- 
n in g  oddali się z ministeryum aż do zupełnego 
ukończenia jey sprawy. Gazeta M orn ing -C h ro -  
nic le  pisze, iż  ministrowie nie stracili jeszcze na­
dziei zawarcia układu z Królową, i pewnemu Lor­
dowi polecili, aby jey ustnie uczynił propozycye. 
Odpowiedziała na to Królowa, iż gotowa jest przy­
jąć wszelkie przełożenia ministrów , lecz na pi­
śmie, nie zaś ustnie czynione. Niewiadomy jest 
skutek tych nowych układów.

W ie lka  praca nadwątliła zdrowie Pana Broug- 
kam , który dla poratowania jego musiał wyjechać 
na wieś.

„D ziw ić  się należy (wyraża M orn ing -C h ron i- 
cle) iź w dzisiejszym stanie rzeczy ministrowie 
myślą o koronacji. Od jednego końca kraju do 
drugiego powszechny rozlega się odgłos, iż kró­
lo w e j wyrządzono niesprawiedliwość. Niepodo­
bna, aby o tem ministrowie nie wiedzieli. Mało 
muszą znać charakter narodowy , jeśli sądzą, iż 
owoce zielonego ich worka, bile oskarżenia i t. d. 
potrafią osłabić zdanie o niewinności królowey i 
niechęć ku jey uciemięźycielom. Koronacja mo­
że bydź potrzebną, lecz niekoniecznie powinna się 
w tym czasie odprawić. Nieboszczyk K ról b j ł  do­
piero w i 3 miesięcy po wstąpieniu na tron ko­
ronowany. Gdy więc obrządek ten może doznać 
zwłoki, ńależałoby, aby ministrowie odłożyli o-* 
skarżenie królowey aż po koronacji, lub koro­
n acją  eż do zupełnego rozstrzygnienia jey spra­
wy. Chcą jednak ministrowie działać wbrew u- 
czuciom narodu, a dla pewniejszego dokazania 
swego, każą ściągnąć licrne woysko do stolicy. » 
Mamy nadzieję, *ź jakiekolwiek mogą bydź u- 
czucil narodu, przypomni on sobie w tym razie, 
co winien samemu sobie i własnemu charaktero­
wi; a zalecając ludowi spokojne i przyzwoite po­
stępowanie, nie możemy zamknąć oczu na niebez­
pieczeństwa, jakie przez ministrów zagrażają mo­
narchii. Zdsje się, jakoby chcieli wytępić w na­
rodzie wszelkie uszanowanie dla korony. Prawią 
o jakobinach; lecz czsmze są usiłowania ich w po­
równaniu Z usiłowaniami ministrów ? Koronacja  
powiambby umocnić tron i ściśley go z narodem 
połączyć; ministrowie jednak chcą wystawić świa­
tu  widowisko, w  któfern monarcha jest otoczony 
niechętnym i szemrzącym ludem, który strach 
z obecności licznego woyska wstrzymuje; chcą o- 
kazać monarchę ogołoconego ze wszystkiego, co 
potęgę jego jedynie stanowi, z miłości i przywią­
zania narodu. Jako przyjaciele konstytucyjnej 
monarchii k ra jo w e j, czyniemy niniejsze uwagi,. 
Nie stosujemy ich do republikanów. Wielbiciele 
rzeczypcspohtey niech się cieszą z tego, co do ich 
celów prowadzi, to jest, do większego poróżnienia 
między Królem i narodem, i osłabienia mocy ko­
rony. Przez wzgląd atoli dla narodu, pragnąc u- 
trzymać szacunek, jaki się koronie należy, naga­
niamy to wszystko, co zdaniem naszem mogłoby 
naród przeciwko niey oburzyć.5’

Dnia 28 z .m . o godzinie 7 wieczorem pewna 
liczba pijanych źołnięrzy przyszła na targ solny



w  Glasgowie. Przyjęci obelżywemi słowami od
ni*odzieńoów 9 posunęli się do nich z bagnetami. 
^ rzybieglt policjanci; zebrało się już wtedy bliz- 

4o żołnierzy , którzy w  zap dczywości prze- 
m ogli policjantów, wypędzili ich z targu, i bez 
Względu każdego , kto im wszedł na drogę, kale­
czyli. Polic ja  jednak przy pomocy obywateli na­
t a r ł a  powtórne. i po ółgodzmney utarczce, z nie­
małym obu tronnym ;rw i rozlewem, schwytała 
nareszcie 19 żołnierz , a tak spokoyiiośó przy­
wróć ła. Pojmani żołnierze są po większej c*ę- 
ści ranionenn ; zaprowadzono ich 6 do szpitala. 
Z  pat. olu obywatelskiego , 10 ludzi po większej 
części W głowę skaleczono, a innych pchnięto ba­
gnetem. yV bd*e  cywilne i wojskowe zajmują  
się ścisłem dochodzeniem tego wypadku.

Po tygodniowych upałach afrykańskich, w cią­
gu których kilku łudzi tu, w O x fo rd , B atk  i in­
nych miastach angielskich, życie utraciło, powie­
trze  nagle się oziębiło, i mamy dni chłodne.

Na sessyi izby w yższej d, 4 b. m. Hrabia 
H arrow by  podał zdanie sprawy tajnego wydzia­
łu o roztrząsaniu p -.pierów we ic h  zapieczętowa­
nych workach. Osnowa jego następująca:

Z d a n i*  sprawy.
„ Z e  wszelką uwagą, jafciey tak ważny przed­

miot wyciąga, roztrząsnął wydział złożone mu 
papiery, i uznał, iż obejmują twierdzenia popar­
te jednomyślnem świadectwem wielu osób ró­
żnego stanu i bawiących w rozmaitych krajach 
Europy; twierdzenia, które mocno dotykają ho­
noru królowey, i obwiniają ją o gwałcące wiarę 
małżeńską związki z pewnym cudzoziemcem, któ­
ry  początkowo zostawał na jey usługach i nie 
wielkie miał znaczenie ; przypisują jey oraz cią­
głe postępowanie, które dostojności jey i stano­
wi wodle nie przystało, i było nayrozwioźley- 
sze. Oskarżenia te (podług zdania wydziału) tak 
dalece obrażają nie tylko honor królowey, lecz 
nawet dostoynośd korony, tudłieź moralne uczu­
cia i honor narodu, iż wydział poczytuje za nie­
odzowną potrzebę , aby były przedmiotem fo r­
malnego r ztrząsan-a. Sądzi w ydział, iż to n a j­
lep ie j da się u>kuteczmć prawnem postępowa­
niem , nad którego potrzebą mocno ubolewa.”

Oświadczył potem L  rd L ioerpoo l, iż jutro 
poda b.l oparty na powyższem zdaniu sprawy; 
namien ł atoli, iż nie myśli go koniecznie popie­
rać , i że owszem gotów jest stosować się do 
tego , coby izba przyzwoitem dla dostoyney oso­
by uzn da.

Hrab i  Grey rzekł: Przeczytane zdanie spra­
wy powiększa mezmiernie trudność i niebezpie­
czeństwo rzeczy., o którey teraz jest mowa. 
Oświadczam się jeszcze raz przeciwko niespra­
wiedliwości postępowania , które szkodzi oskarżo­
n e j osobie. Zważcie proszę Lordowie, w jakim  
stanie jesteście. Izba wyższa wyznaczyła w y­
dział, a potem chce bydź także sędzią. Zgadzai 
się to z słusznością? Nigdy jeszcze nie uczynio­
no straszniejszych oskarżeń przeciwko żadney 
królowey. A  mająi one zasadę? Długo mini­
strowie przypatrywali się postępkom Królowey, 
i  dziś z naywiększą nienawiścią podają oskarże­
nia bez względu na dostojność tronu i  spokoy- 
ność krajową. Kiedy juz to nieszczęsne zdanie 
sprawy ogłoszono św iatu, zwłoka byłaby jeszcze 
szkodliwszą dis królower. Jakże to zdanie spra­
wy jest. niedokładnem! Nie wymienia nawet 
nazwiska mężczyzny, z którym Królowa w związ­
kach gwałcących wiarę małżeńską zostawać m ia­

ła. Czyliź nie wypadało udzielić królowey wszyst­
kich oskarżeń i nazwisk świadków, przeciwko 
niey zeznających?

Odpowiedział Hrabia H arrow by: Nie potrze­
ba było zacnemu Lordowi rozwodzić się w tey ma- 
te ry i, lecz zaczekać do jutra, kiedy Lord Ілѵег- 
pooł wskaże dokładniej sposób prawnego postę­
powania. Jeśli dotychczasowe postępowanie nie 
jest sprawiediiwem, izba także staje się współ- 
uczestniczką winy. (Znwołano: Słuchaycie/  S iu - 
ckaycie/) Gdy oskarżona osoba tak mocno o są­
dowe badanie nalegała, nie można więc było ina­
c ze j sobie postąpić , i  m.nistrowie nie mogą ju i  
wstecznego zrobić kroku. Gdyby Królowa ze­
zwoliła na mieszkanie za granicą, bez narusze­
nia spokoyności k ra jo w e j, wkrótce zawartoby 
układ.

Hrabia Ca.rnc.rvon: W ydzia ł podaje oskarże­
nia, lecz czyliź choć cokolwiek słuchał świadków? 
Jeśli koronacja monarchy odprawi się istotnie 
d. 1 sierpnia, czas ten, podług mego zdania, jest 
woale nie dobrze obrany.. Nie możnażby tego 
obrzędu do 5 miesięcy odłożyć? Zadnemby to 
nie groziło niebezpieczeństwem. Uroczystość,
którey cechą radość i zgoda bydź powinny, 
wzbudzi obawę 1 niechęć. Oby ministrowie po­
ważali naród i wszystkiego unikali, coby zabu­
rzenie sprawić mogłe!

Hrabia D a rn le y : Zdanie sprawy taynego w y­
działu , samo tylko nieszczęście zrządzić może. 
26 lat modlono się za królową, a po śmierci o- 
statniego monarchy, wymazano nagle jey umie 
z modlitwy kościelnej. Jest to rzecz nie­
słychana.

Hrabia Grey: Dawniey uważali ministrowie 
nieszczęśliwe stosunki między dostoynemi osoba­
mi za spór rodzinny, w który Lordowie mieszać 
się nie mogli; a dziś, oskarżywszy Królową o 
zgwałcenie w iaty małżeńskiej, chcą kesztem na.» 
rodu wyznaczyć jey rocznie 5o,ooo funtów szter- 
lingów , aby podług swego sposobu żyła za 
granicą.

Lord Lioerpool: Niczego nie zaniedbali mi­
nistrowie , chcąc przeszkodzić publicznemu' roz­
trząsaniu postępków królowey; lecz nie mogli 
temu zaradzić. Jakkolwiek złe jest wielkiem, 
teraźniejszy krok jednak zdaje się bydź złem 
naymoieyszem. (Zawołano: S łuchayc ie ! S łu­
chaycie!)

Lord Holland: Postępowanie ministrów w ca» 
łey tey sprawie jest złem, nader nieprzyewoitem  
i bardzo niebezpiecznem. Chcą wspólnie z so­
bą pociągnąć członków izby do odpowiedni. 
Jak najm ocniej oświadczam się przeciwko 
temu

Dnia 3 b. m. izba niższa naradzała się 
względem pensyi roczney dla członków rodziny 
królewskiej. Nie żądano ich powiększenia. O -  
świadczył owszem Lord Castlereagh , iż X iaźę  
Sasko-Koburgski, Leopo ld , ofiarował się starać 
o utrzymanie i wychowanie młodey Xięźney Kent, 
co izba z wdzięcznością przyjęła.

Lord H am ilton  zapytał się: dla czego królo­
wey nic nie wyznaczono? Odpowiedział Lord 
Castlereagh: iż jest na liście Króla, i źe oddziel­
ną pensją pozyska, skoro okoliczności wyma­
gać tego będą.

Zewsząd dręczono kanclerza skarbowego za­
pytaniem : czyli nieboszczyk K ró l zrobił testa­
m ent, i gdzie on jest? Zamilczał jednak o tern 
kanclerz wraz z innemi m inistram i, a P. Iium e
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zagroził podaniem prawnego w  tey mierze wnio­
sku. Domagał się potem kanclerz skarbowy 
i o 5,ooo funtów szterlmgów na wydatki korona­
cyjne , nie zaś 800,000, jak z początku głoszono. 
U w aga, iż w czasie, kiedy ludowi głód dokucza, 
i  zielony worek przeciw królowey na stole zło* 
żono, nie wypadałoby myśleć o когопасѵі, była 
powodem do krótkich lecz żwawych sporów; po 
oświadczeniu atoli Lorda Castlereagh, iż korona­
c ja  jest dopełnieniem obowiązku „Króla wzglę­
dem narodu , i po odrzuceniu wniosku, wgłędeni 
odłożenia tego obrzędu do 6 miesięcy, uchwa­
lono żądaną ilość.

Pari Denm an  zapytał się Lorda Castlereagh: 
czyli dwory zagraniczne, a zwłaszcza austry- 
a c k i, nie będą królowey czynić trudności w spro­
wadzeniu świadków ze W łoch. Odebrał zaspoka­
jającą odpowiedź, iż gdyby jakie trudności za­
chodziły, rząd angielski postara się o ich u -  
przątnienie.

F  R  A N  C Y  A.
Paryż, d. 1 lipca. Małżonka Xiążędia D e- 

cazes miała niedawno wysłuchanie u Króla; przyszła 
z małym synkiem, którego monarcha trzymał do 
chrztu. Bawi tu jeszcze, i złożyła uszanowanie swo­
je wszystkim członkom rodziny królewskiey. Mąż  
jey ma wyjechać dnia 6 lub 7 b. m. do Londynu*

K ró l potwierdził przyjęte w obu izbach pra­
wo , stanowiące po 260 franków pensyi dla człon­
ków legii honorowej.

Jenerał Donadteu  dla tego się tak ostro prze­
m ówił z X iąięciem  R iche lieu , i i  kiedy z roz­
kazu królewskiego miał wyjechać z P aryża , tym ­
czasem nieprzyjaciel jego, jenerał Grouchy , otrzy­
m ał pozwolenie poWrótu.

Dnia 27 z. m. uwolniono tu znowu i 3 mło^ 
dzieńców, których z powodu ostatnich rozru­
chów uwięziono. Kazano im jednak wyjechać 
z P aryża.

P. Constant umieścił w  M onitorze  \ k l ,  w któ­
rym  zbiia twierdzenia tey gazety względem li­
stów zabranych w mieście Mons. Dowodzi, i i  
P. Pascal, urzędnik sądu pokoju, nie za zlece­
niem ministra sprawiedliwości, lecz jeneralnego 
dyrektora policyi M oun ie r  przybył do Mons, 
w  celu zabrania listów pisanych o polityce, i 
zawiezienia ich dó Paryża. Dodaje w  tey mie­
rze M o n ito r  taki przypisek: „ P. Pascal był w y­
słany dla zebrania potrzebnych dowodów; w y­
słała go zaś policya na żądanie ministra sprawie­
dliwości.”

Sześciu członków izby deputowanych , wplą­
tanych do sprawy o tak nazwaną składkę naro­
dową, odebrało od sądu wezwanie, aby świadczy­
l i  za oskarźonemi. Jeneralny instygator Broe 
wyraził w  mianey mowie: „ Chkarżenie moje
opiera się naprzód na zamyśle uwłóczenia kori- 
stytucyyney powadze Króla i  izb. W ezwano  
wszystkich francuzów, aby do składki narodo­
w e j należeli. Tych którychby prawo ścieśniają­
ce wolność osobistą dotknęło, uważano za of a- 
rę  samowładności, lub za nieszczęśliwych ludżi 
godnych politowania. Nie jestże to oparciem się 
uchwalonemu prawu? Tw ierdzą, iż samo tylko  
miłosierdzie i czysta miłość bliźniego są powo­
dem do tey skła„dki. Jeśli choć jeden z wcho­
dzących do tego związku ludzi taki rzeczywiście 
miał powód, cofnę zaraz moje oskarżenie. Daley, 
krok ten wymierzony jest przeciwko powadze 
monarchy, bo usiłuje rozpościerać trwogę, i wma­

wiać , U  піеѵѵіппі mogą bydź uznani za winnych,
i bez wyroku karę odnosić. Jednern słowem, 
chciano wygrać w  opinii narodu sprawę, którą 
W obu izbach ptzegiano.”

W ie lk i wschód francuzki odprawił w dzień 
ś. Jana posiedzenie pod przewodnictwem margra­
biego Beurnonoille . wielkiego mistrza , i złożył 
500 franków na posąg X ięcia B erry .

Gdy jenerał Eble byt gubernatorem M agde­
burga , miasto wyznaczyło mu 24 ,oco franków na 
potrzeby domowe; łfecz tego nie przyjął. Pro­
szono go, aby te pieniądze na co innego obró­
cił. Przeznaczył je na posag dla 1.2 ubogich pa­
nienek; nie chciał jednak , aby się to rozgłosiło. 
Zaproszono go na ich wesele. W krótce atoli od­
kryła się tajemnica tego daru, bo obecny stary 
jenerał nie poymował się z radości. Um arł w  od­
wrocie z Rossyi. Miasto Magdeburg w  dowód 
wdzięczności za takie postępowanie, przesłało po­
piersie jego pozostałey po nim wdowie.

Na sessyi izby deputowanych d. 29 czerwca 
śdał P. Courooisier sprawę b petycji P. M o ro -  
nos, kommissarza królewskiego w Senegal. obey- 
mująoey dowody, iż tam jeszcze nie ustał handel 
niewolnikami, i że go pułkownik Schm altz , do- 
wódzca, ułatwia wszeibemi sposobami. Minister 
morski rozkazał wspołfmionemu Panu Schmaltz, 
aby tu przybył dla wytłumaczenia się. Uchwa­
liła  izba odesłać rzeczoną petycyą do ministrów 
morskiege^ i sprawiedliwości.

H I S  Z P A N 1 J A.

M a d ry t , dni® & 5 czerwca. Król okazał w i­
docznie ufność s tyo ję  W obecnym porządku rze­
c z y .  ju n t»  rządowa podała mu listę kandyda­
tów  na w y ż s z e  urzędy; przyjął ją monarcha; wy­
mazał trzeciego kandydata, a napisał go znowu ti 
góry z tym dodatkiem: W  roku  1814 poleciłem
mu in s tru k c ją  sprawy przeciwko libera lis tom , od 
czego się kmiota w ym ów ił. R a d z ił m i oraz wten­
czas, kiedy każdy ta i ł  p raw dę , abym się trzym a ł 
systematu um iarkow ania.

Ustanowiono tu dwie kommiśsye, z których 
jedna ma mieć dozor nad gościńcami i kanałami, 
a druga nad instytutami dobroczynności.

Podczas obchodu ogłoszenia konstytucyi w M ę-  
l i l ia  na brzegu afrykańskim, odprawiła' się msza 
za duszę męczenników wolności. Przy katafalku 
w  kościele stała allcgoryczna figura, która trzy ­
mając lirę , przypominała wierszopisa Barbero* 
jednego z najgorliwszych liberalistów, zmarłego 
d. 2 4 października r. z. na wygnaniu.

W oysko portugalskie stanęło od Elods do A l - 
fneida. Jest to, jak się zdaje, środek ostrożności. 
Słychać, iż rząd nasz domaga się objaśnienia 
W tey mierze.

Maytkowie w  Kadyx ie  podali rządowi przeło­
żenie względem wstrzymaney im płacy. Mówią,
i i  wszyscy oficerowie wysiedli na ląd z okrętów, 
i nie chcą odbywać służby. Na fregacie D ia n a  
chciano ukarać pewnego maytka, czemu się mni 
towarzysze jego oparli, i zamknąwszy kapitana, 
sprowadzili fregatę do portu Kadyxskiego.

S z w  Ё c Y A.
Sztokolm. d. 5o czerwca. Monarcha nasz wy- 

jedzie ztąd jutro z królewicem następcą tronu do 
Norwegii. Myśli także zwiedzić Skaniią, a źa dwa 
miesiące powrócić. Ustanowił radę, która w nie- 
bytriości jego, trudnić się będzie interesami kra- 
jowemi.

W olno Drukować. Ignacy Reszka Kom , Genz. СЫ-—  w W iln ie  w D ru k a rn i Redckeyi
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P o l e w .
i  Wedle Ukazu JEG O  IM P  E R  A T  O R S K IE J  

M O  S C I Samowładnącego C ałą Rossyą etc. etc. etc.
Urodzonym  Хашегети i  Barbarze z Sylwe- 

strow iczow  sędziów b. Grodz. P tu  Rosień. rodzicom  
Ignacemu i  Zenonow i synom Staniewiczom, Ig n a ­
cemu Sędz. Rosien. Z iem ., Józe f ów i  Star. Z  ale- 
skowskiemu, Konarskim  braciom, B ry g id z ie  z K o ­
narskich Syrtow tow ey sędzinie Grań. Rosień., Te­
k l i  z Konarskich Bogdanow iczowey Porucz. woysk  
p o i ,  E m ili i  z Konarskich Siemienowiczowey asse- 
sorowey Sądu niższego Z iem . R o s ie ń F ra n c iszce  
Konarskićy S tar. Zaleskow , Janow i Cześnikowi- 
czow i i  A io izem u Regentowi Z iem ., G rań. P tu  
Szawel. Łabanowskim, Janow i Ang lick ień iu  skarb., 
Justynie Goniprowskiey ciwun., Józefow i i  Janow i 
Sachowiczom ; Antoniem u Burb ię  Podkom. P tu  
Szawel., Ignacemu G iedgowdowi skarb. P tu  Rosień. 
Ignacemu i  Józefow i Jaguczanskim Chor. P tu  
E y ra g o l., Ignacemu i  Annie z  Paszkiewiczów ro ­
dzicom, Józe fow i i  K az im ie rzow i synom L d u -  
dańskim Chor. b. woysk p o i ,  Tomaszowi T ysż -  
k itw ic z o w i sędziemu Z iem i Rosień., Dyonizem u  
Paszkiew iczow i p isa rzow i Z iem . Rosień., Janow i 
Kalinowskiem u sędziemu Ъсісу ins {ąncy i, A n to -  
niemu M ackiew iczow i skarb., W ik to ry i z W eryhow  
Siemaszkowey podkom. P tu  Te l., K a ro lo w i Jance-  
w ieżow i v. regen. Qrodz. Rosien.^Józefatowi B u tk ie~ 
w ieżow i sekretarz c w i K o lie  skiemu, W ilhe lm ow i 
H ek inderfow i, Janow i D o w g ird o w i, Tadeuszowi 
P ow s inow i sekretarz. G rodz. Rosień. K a ro lo w i 
Jastrzębskiemu, P a w ło w i M onkiew iczow i skarb; 
wlewkobiercy , Kazim ierze H rab in ie  Tyszkiewiczom 
wey kamerjunkrowey dworu Jego Cesarskie j mo­
ści roS syyskiego,Em ilii Chrapow ickiey Podkom rP tu  
Szawel., Kazim ierze i  T e k li Górskim pisarzównom  
L i t .  z dokładem mężów i  opiekunowi Star. Zakon ; 
Jude low i i  B asi BorcloW iczom Blombergom, K a- 
nutemu assesorowi b. sądu N . Z . P tu  Rosien., P io ­
tro w i Chor. W oytkiew iczom , Benedykcie Stanie-  
wiczówme Х іе п і i  całemu konwentowi P P . Be* 
nedytynek K rozk ich , Idzemu Zaborowskiemu por. 
w. po i., Antoniemu Mccewiczowi mar. b. PtuRusień., 
Zaleskiemu dworu M a r. tudzież dalszym  preten- 
soróm fo z m a ty m , jednym  z nich w  majętno­
ściach W id u k l, T ru p in , Uwoyniszek, Pagiedociai, 
Szynoławek, Sawdynik, Leonowd Zadubźskiego lo ­
kującym  się , a drug im  zam ierzającym  za dekre­
tam i lokować się , i  roszczącym pretensye pozew 
edykta lny przed Sąd Z iem . P tu  Rosien. ciąg le  
wedle ukazów sądzący się , lub ńd kadeficyą na­
stępną Sbrową z powództwa U r. Wincentego i  
A n n y  z  Staniewiczów sędziów Grań. Rosień. ró -  
dzicow  A le xa n d ra  syna P u lch e ry i córk i Łabanow- 
skich i  P e trone li z Staniewiczów Krawzowey re -  
gentowey sukcessorow po A p o lin a rym  i  Leohie 
stry jach  M arce lim  krayczym  mińskim oycu Sta­
niewiczach, ja k o  też Zuzannie z U w oyniow  M a r -  
ce low e j Staniewiczowey matce z rtje rencyą  do 
wszelkich dowodów p is m a , a m ianowicie dekre­
tów  Sądu G l. L i t .  W ileń . 2go departamentu 1 8 15 
r.^gb ra  tg  d. nasiałego wyniesiony, mieniąc otó± 
iż  z dz ia łu  m ajątku ogólnego m iędzy potomstwem 
Jerzego Staniewicza krayczego. M iń . z żon dwóch 
spłodzonych ja k o  to : z p ie rw sze j de domo Sze- 
m iotówny rodzącym s ię , Marcelemu oycu ża ł. 
Leonowi i  Apolinaremu stry jom  Staniewiczom do ­
s ta ły  się ziemne posiadłości [prócz w  wojewódz­
tw ie  mińskim), w X ięs tw ie  żmudzkm Saw dyn ik i, 
z  fo lw a rk ie m  Leonowem Szynoławkie F lo rya n isz -

k i ze w siam i i  dwórek w  Rosieniach, synowie bo-  
wiem z  d ru g ie j żony Adam kow iczów ny rodzą-  
СУ  Щ , w z ie li majętności L id  ow iany w  tymże 
X tw ie  Zmudz. którego to m ajątku w yż wyrażeni. 
Staniewiczowie trze y  z żony Szemi jió w n y  ro d zą -  
cy się m iędzy sobą d z ia ł stanowiąc, M a rc e li oy-  
ciec ża ł. S zyno ław ki i  dworek w  Rosieniach, Leon 
S a w d yn ik iJ  fo lw a rk  Leonow, A p o lin a ry  fo lw a rk  
F lo rya n iszk i wieś Law go le  i  P o b o ryk i w z ię li 
dziedziczne w  swe w ła d a n ia , poczem s try y  Leon 
Staniewicz będąc bezpotomny swóy m ajątek c a ły  
a m ianowicie ziemny Saw dyn ik i i  Leonow na  
sukcessorów M arcelego Stdhiewicza o jc a , to je s t  
d la  ża ł. deh zapisa ł i  zostaw ił, podobnież i  A po­
l in a ry  Staniewicz s try y  fo lw a rk  F to ryan iszk i, wieś 
Law go le  i  P oboryk i będąc bezpotomny na osobę 
bra ta  swojego Marcelego wiecznością zapisał i  
odda ł, a ja k o w y  samojedńy fo lw a rk  F lo ryan isz -  
k i z rą k  M arcelego Staniewicza kraycz tgo  ż a ł. 
Łabanow skiemu ża dokumentem wieczysto zamień- 
nym  dosta ł się wiecznością, toż o jc iec ża ł. M a r ­
ce li Staniewicz k ra j czy m ia ł  za  żonę Zuzanę de 
domo Uwoyniownę, która by ła  dziedziczką dóbr 
W id u k l!,  Jukoyn, Pogiedocia i  T rup in  m a n rc h  
w  X tw ie  Zmudz.'. położonych udzielnie jeszcze' 
właścicielką była znacznych sum i  m obiliow , na co 
żadnych zapisów mężowi swojem u, a  oycu ż a ł. 
nie cz y n iła  potomstwa z Staniewiczem krayczym  
Xawerego syna i  dwie córki ża ł. Labanawskę i  
Krawzowę zostawiwszy, z tego św ia ta  zeszła a  
tak  k iedy ża ł. Łabanouska 1 Krawzowa, maję-  
łnościow po s try jach  dwóch Leonie i  dpolinaęym  
braz oycu M arce lim  Staniewiczach ja k o  też po 
biatce Zuzannie Uwoyniownie dóbr W id u k l, J u -  
koyn  i  dalszych nadto m ob iliow  summ w  schedach 
prawem przynależnych będąc śukcessorami i  w ła -  
śc dietkami* za  debita M arcelego krayczrgn óyca, 
Xawerego bra ta  ża ł. wieloUcznemi tradycyam i 
w  schedach należnych uszczupleni, i  dotąd jeszcze 
od w ie lo licznych  pretensorow rozm aite stosunki za  
dekretami i  bez, oraz przelewam i przez obżał. 
nópastowanemi ik łuconem i niewinnie zosta ją , ztąd  
d la  okazania pretensyow rozm aitych  brzez obżał. 
nam ultip likow anych dekretami niestannemi i  wska-  
zam i naliczonych , a dalszych zmyślonych oraz, 
które być się pokażą praw dziw e na ja k im  fundu ­
szu i  schedach wyświeconych m ają się lokować,  
przychodząc do sądu zak łada ją  ża ł. prośby p rz y  
mającym  nastąpić wyświeceniu sched d la  ż a ł. ta k  
po s try jach  ja k o  też oycu oraz matce S tan iew i- 
'czach należnych pretensye wszelkie a wszystkie  
obżał. kredytorow  wszystkich pozwanych i  oka- 
zać się mogących rozpoznać i  one mocą praw a i  
dowodow złożonych na w innych do odpowiedzi 
schedach wskazać, w  tem objekcie dekretów niestan-  
ńych przelewów i  samych dowodow przez obżał* 
pretensorow kom pórtacyą zalecić, żał. od n ie w in -  
hey prozekucyi pretensorow i  odpowiedzi z w y ja ­
śnionych sched uwolnić , naostatek to wszystko 
udecydowaó co w  czasie sprawy proszonym i  do­
w iedzionym  będzie , p rz y  zachowaniu wolności 
popraw ien ia się na żałobie.

Roku s 820 mca ju n i i  *5  dnia W oźny św iad­
czę iż  takow y pozew edykta lny  przed Sąd Z iem . 
P tu  Rosień. ciąg le  sądzący się lub na kadenc ją  
następną Sbrową z  powództwa W W J P P . W in ­
centego i  A nny z Staniewiczów Łabanow skich sę­
dziów  Grań. P tu  Rosień. Petrone li z Staniewi­
czów K raw zow ey re gentowey po J W W . i  W  W .  
oraz Ichmość Panów  Xawerego i  Barbarę Sylw e-



słrow iczcw sędziów Ь. G rodz . P tu  Jłosień. ro d z i­
ców Ignacego i  Zenona synów Staniewiczów Ig n a ­
cego Sędz. Z iem . R o s ie ń J ó z e fa  Star. Zaleskow  
Konarskich braci, B ry g id ę  z Konarskich Syrtow - 
towę Sędz. Grań. Rosień., Teklę z Konarskich Bog- 
danowiczowę porucz. woysk poi. E m ilię  z K onar­
skich Siemienowiczcwę Asses. sądu niższego Z iem . 
Rosień. i  Franciszkę Konarskę starościankę Za le - 
stów. s iostry  Jana Czesń. i  A loizego Regenta 
Z iem . i  G ranicz, p tu  Szawel. Łabanowskich Ja­
na Anglickiego, Skarb., Justynę Góniprowskę C i- 
wunową, Józefa i  Jana Lechowiczów, Antoniego 
Burbę Podkomor. P tu  Szawel., Ignacego Giedgo- 
■wda, Skarbn- P tu  Rosień., Ignacego i  Józefa Ja- 
guczańskich, Chor. f Jtu  E y ra g o l. Ignacego i  
Annę z Paszkiewiczów , rodziców Józefa i  K a z i­
m ierza synów L a w  duński eh. Chor., Tomasza Tysz­
kiewicza Sędziego Z ie m . R o s ie ń D yo n ize g o  Pasz­
kiew icza P isarza  Z iem . Rosień., Jana K a lino ­
wskiego Sędziego Gran. Ъсіеу in s ta n c ji, Anto­
niego M hckiew ięza Skarb., fP ik to ry ą  z W eryhów  
Siemaszkowę Podkom. P tu  Tel., K a ro la  Jance- 
wicza v. Reg. Grodz. Rosień., Józefata B u tk iew i5 
cza Kolleskiego Sekretarza, W ilhe lm a  H ekindor- 
f a  , Jana D ow  g i r  d a , Tadeiśsza P ow sina Sekr. 
Gran. pLOsień , K a ro la  Jastrzem bskiego, Pawła^ 
M onkiew icza Skarb, Kaz im ierę  H rabinę Tyszkie- 
wiczowę K am erjW ikrow ę, E m ilię  Chrapowickę, 
Podkomor. P tu  Szawel. Kaz im ierę  i  Teklę Gór­
skie P isa rz . L itew . , z dokładem mężów i  O p ieki, 
star o zakony ch Judela i  Bassę Berelowiczów B lu m - 
bergówjKanutego b. Assesora, P io tra  Chor W o y t- 
k iew iczów , Benedyktę Staniewiczównę X ie n ię  i  
ca ły  konwent P P . Benedyktynek K rożk ich , I -  
dzego Zaborowskiego porucz. woysk P o l., A n to ­
niego M icew icza M arsza łka  b. P tu  Rosień. Z a ­
leskiego dwor. i  dalszych pretensorów ja ko  
w w ie lu  mieyscach niewiadomych i  poróżnie miesz­
kających d la  ' wiadomości dostatecznej ich  doy- 
ścia do gazety K u r. L i t ■ podałem. Józe f R o­
manowski W oźny P lu  Rosień.

Roku  1820 mca ju n i i  28 dnia. P rzed A k­
ta m i Grodz. P tu  Rosieńskiego stawając obecnie 
W oźny takową re la c ją  podanego Pozwu, urzę- 
downie zeznał. P rzy ją łe m  O tton P o w ia t Grodz. 
P tu  Rosieńskiego Reg.

W olno drukować w gazecie K u r. L i t .  P rez. 
Z iem . P tu  Rosieńskiego. Ignacy  Bucewicz .

Z b i e g i  i.
1. W  dniu  10 j u l i i  teraźniejszego roku wy­

szedł chłopiec z domu Przyjąłgowskiego Deputata  
na Szwarcowym zaułku, niezrobiwszy żadney szko­
dy zg iną ł, opisanie one go następne: la t m ający  16, 
włosow czernlawych, wzrostu ruzkiego, tw arzy  o- 
k rą g łe j c ie m n e j, ra b y , w surducie szarym cie­
mnego koloru , w mayikach. płocienkowych w pa­
ski, bez bótow i  bez czapki, nazywa się A n d rz e j 
Celega, uprasza się jeże li gdziekolwiek takowy ch ło­
piec zna jdz ie  się, aby one go można dostawić do 
domu Deputata Przyjałgowskiego w W iln ie  do 
kuchmistrza S zyttle ra , ехрепз zwrócony będzie i  
wdzięczność nazawsze zostanie. Jan Szyttler.

1. Poddany W . Józefa W cłlodzk i Sędz. Gran. 
Oszm. fu rm a n  im ieniem  Jerzy Bartoszewicz, rostu 
niewielkiego, tw arzy szczupłej włosow ś(v ia tło -ru -  
sych m ający la t  20, składu c ia ła  szczupłego, na  
dniu  7 idącego mca j u l l i , okradłszy w  mieście 
W iln ie  za Ostrą B ram ą pod N . 1264, rub li 
srebrnych 220 gotowemi pieniędzm i, surdut su­
kienny brązowy, surdut barakanouy granatowy

z a za r& tm m  cżarnem kołnierzem, pan ta liony  cza r- 
ne nowe, sukna czarnego na j r a k  bez obu kra jek  
łokc i 2%, chustkę kamertuchową b ia łą , ze szlaczm 
kam i na końcu szytemi, jedną chustkę batystową 
b ia łą  z końcami szytemi, jedne m a jtk i nękinowe 
perka low e, chustek kolorowy ch do nosa trz y , 
prześcieradło i  dalsze rzeczy, którego jeśliby kto 
p o jm a ł i  dostaw ił do m ie jscow ej P o lic j i  zkąd do 
Sądu Niższego Z iem . Oszm. ma być dostawiony 
nagrodę prócz kasztów poniesionych nąysolenni ey- 
szą uręczam. JÓsęJ W ołłodźko Sęd. Gran. P tu Oszm.

Sądy exdywizorskie.
1. Z a  dekretem remissyynym Sądu Z iem . P tu  

NowogrGdz. w roku  1820 febr. 20 zapadłym Sąd 
Taxatorsko-E xdyw izo rsk i na usatysfakeyonowanie 
w ierzyc ie li JP P . Antoniego i  Petrone li K a m iń - 
skick przeznaczony, w dniu  1 m aja teraz. 1820 r . 
ja k o  w term in ie  remissą Z iem . zakreślonym w do­
m ie JP P . Kam ińskich w mieście Nowogródku po­
łożonym  reassumowany, w ym ia r p lacu pod do­
mem i  dalszych własnościow ziemskich pod kon­
kurs oddanych naznaczył, komportacye wzajem* e 
tak na debitorach Kam ińskich jako  i  ich k r  edyto­
rach do na tu ry  interessow stosowne na dn iu  20 
ju n i i  biegącego roku na  czteroniedzielną persy-  
slencyą do ka n cd la ry i Z iem . N ow ogródzk ie j speł­
n ić  zalecił, i  dalsze pierwszemu zjazdowi w łaści­
we ogłosiwszy ju d ica ła , kon tynuac ją  dzie ła  swe­
go do dn ia  1 jb r c  roku idącego 1820 od łożył, 
o czem interessowane osoby przez n in ie jszą  a w i-  
zacyą w Gazecie K u r . JM . trzykro tn ie  umieszcza - 
ją c ą  się zaw iadam ia , i  że pretensje niestawają- 
cych w  tym  term in ie  kredytórów  amissyi ulegną  
ostrzega. D z ia ło  się na eessyi sądowey 1820 r .  
mca m aja  4  dnia w Nowogródku.

Tadeusz Haciskl P rezyd. Sądu Z iem . Nowogr. 
E xdyw . Pzezyd. K a ro l Weretzczaka Sędzia Ziem . 
N ow ogr. E xdyw . Franciszek Terajew icz Sędzia 
Z ie m . Nowogr. E xdyw iz .

1. N iz e y  podpisany w  im ie n iu  W . Tomasza 
Kozyrskiego Skarbnika Mścisławskiego za p le n i­
p o te n c ją  d z ia ła ją cy  zaw iadam ia przez n in ie jszą  
trzyk ro tn ą  w gazecie ódezwę, i i  dekretem Z ie m . 
P tu  N owogródz. w  roku teraz. 1820 ju n i i  4 d. 
zapadłym  taxd i  ro zd z ia ł na w ie rzyc ie li m a ją ­
tku W * Pana Pu Ilkowskie gó Rotm . M ińsk ie  go 
prze  znać zonemi zostały, w zyw ają  się zatem wszy­
scy kredytorow ie i  pretensorowie aby na dz ień  
17 augusta teraz, roku do majęthości И  ого- 
tyszcz w  p tc ie  Nowogródz. położenie m a ją c e j 
z dowodami swoich depominków przybydź raczy­
l i ,  gdyż W tym  ostatecznym te rm in ie  Sąd E x d y -  
w izorsk i ich p re te n s ji jako  nieohjawibne w ieczne j 
m issy i podda. D a t 182сy ^ ju lii 1 go dn ia  w N o ­
wogródku. Symon M iładow sk i Reg. G ran iczny  
p tu  Nowogródz.

Z e  takowa aw izacya móńe' R edakcja  KiĄr. % 
L i t . p rz y ją ć  do druku poświadczam F e lic ja n  
iem iradzk i P is a rz  Z iem . N owogródz.

2 Sąd Taxatorsko-Fxdyw izorski dekretem Remis­
syynym Sądu Głów. L it .  W ileń. 2go Departamen­
tu roku  181996га 2 0 ćt. fe row anym , na dobra ( l  enci 
Chwałoynie w ptcie Szawel. ustanowiony, w te rm i­
nie z obwieszczenia właściwym w dniu  17 mca 
czerwca roku 182,0 przybywszy do tegoż m iejsca, 
pierwiastkowy zapisał wyrok, przez który inwenta- 
cyą ziemnego i  ruchomego majątku debitora Be­
nedykta Putramenta uznał, korńportacyą wszelkich 
papierów  i  ruchomości przez stawające 1 niesta- 
wające Strony w przeciągu od dnia  2, do 7 nastę­
pnego mca sierpnia do kance lla ry i Grodz. Szawel.



z  lokac ją  czteroniedzielną tudzież w ym ia r ziemi 
z wysłaniem na ten objekt Geometrów udetermi- 
nował, terminu, powtórnego zjazdu w dniu  27 na­
stępnego września z a k ry ś li ł, z zastrzeżeniem iż  
w  owym czasie szczędząc, fundusz debitorski i  czas 
samym ty lko  trudom poświęcić się pow inny , natych­
miast do słuchania sprawy p rz y s tą p i, a w miarę 
drobności tego dzieła w dniu trzecim dla namowy 
Izbę zamknie i  po k ilku  dniach 'następnych wyrok 
oczewisty, z przeznaczeniem niezwrotnego upadku 
pretensyow nieobjawionych ogłosi , o jakowym  po­
stanowieniu interesujące strony zawiadomić pośpie­
sza. Sędzia Z iem . Rosień prezydujący E xd yw i-  
zor Syrtowtt. Sędzia Grodz. Telszew. i  E x d j'W .  
M a rc in  Gosztowtt. Sędzia Grodz. Rosień. Ignacy  
Straw iński E xdyw izo r. Reg■ exdyw. Bohdanowicz.

3 Roku  1820 miesiąca hpca 1 dn ia  Sąd Ta- 
xatŚrsko‘ E xdyw izorsk i spełn ia jąc w arunki dekre­
tem rem iss jynym  Ziem stwa P tu  Ireck iego  prze­
pisane, do fo lw a rku  Junczan w Pcie Trockim  po­
łożonego dn ia  7 czerwca teraźniejszego roku dla 
lisaty8jakcyonowania wszystkich w ierzycieli JP . 
Stefana Tomaszewskiego zjechawszy, inwentacyą  
urzędową u czyn ił, ca ły fundusz ziemny te g o i JP . 
Tomaszewskiego, w wiedzę swoją objąwszy, ony 
w a d m in is trac ją  JP. Adamowi Kucewiczowi Se­
kre tarzow i szlacheckiemu Ptu Trockiego wręczył, 
komorników dla uczynienia dostateczney pom iary  
przeznaczył, komportacyą wszelkich pism do obje- 
ktu sprawy konkursowej' na leżnych, na dzień i 5 
teraźnie jszego mca lipca  do kance lla ry i Z iem . 
Trockiego P tu , z persystencyą czteroniedzielną 
destynuow ał, słowem to wszystko spe łn ił, co de­
kret rem issyyny Z iem . Trockiego, nakazał, i  co na 
pierwszym term in ie , obowiązanym by ł uczynić, za­
ła tw ił, w kole i gdyby do każdego wiadomości ko­
go to inleressować będzie , doszło , przez trzyk ro ­
tną w Kuryerze L i t .  aw izacyą, dając wiedzieć że 
te rm in  oczewisty rozbioru tey kunktirsowey spra­
w y  w mieście pow iatowym  Trokach , z przyczyny 
niedogodney w fo lw a rku  Junczanach lokacyi i  szczu­
płego funduszu w roku bieżącym 1 820 mca wrze­
śnia  1 d. nastąpi , zapowiada, i  ze na' w ie rzy ­
c ie li nie dowodzących w tem term in ie pretensyow, 
ammissyą zapisze , a na debitorach pod ich n ie - 
stannnść summy wskaże ostrzega.

Ignacy Tański Prezydent Z iem . 1 rocki i  
E xdyw izo r. Józef И rottnowski Sędzia Z iem sk i 
T ro ck i i  E xdyw izo r. Franciszek Kleczkowski Sę­
dzia Z  ern. Powiatu Trockiego Exdyw izor.

Ze takowa awlzacya drukowaną być może za­
świadczam: Józef W rotnowski Sędzia Z iem ski
T rock i i  E xdyw izo r.

O ś w i a d c z e n i e -
3. E rc e rp t oświadczenia zpro toku łu  Sądu Z iem . 

P tu  B ras ław . w dacie pon iże j w yraża jące j się 
zapisanego , pod pieczęcią urzędową 'Ziem . B ra -  
sławską stronie jest wydań.

Roku 1320 фса ju l i i  2 dnia. N a  Sądach Z iem . 
Ptu B r  u sławskie go staw.ając obecnie adwokat W . 
JP . Klemens Rudkowski oświadczenie pon iże j 
wyrażające się ku wpisaniu do Pratokułu sądowe­
go podał w tych słowach: nizey podpisany po gaze­
cie Kur. Lit., w reku idącym  maja 12 dnia N . by 
czytając protestacyą JPanów Adarna oyca, Anto­
niego syna Stankiewiczów awizowaną, czyni odpo­
wiedź w sposobie Remanifestu na tychże Jmć Pa­
rtów Stankiewiczów w, następney treści. Ze JPan  
Adam  Stankiewicz we wsi Winiesz.kach mając po­
sesją zastawną za summę io4o rub li sr. m ia ł rzecz 
w  Z  m. Ząw ileyskim  o exempcyą, i  oczywisty de­
kret uzyskał i 8 i 4 apry la  22 dnia, w przypadku n ie - 
złożenia przez mżcyąpodpisanego summy т wolno­
ścią inekwitacyi, że następnie kiedy JPan Stankie­
w icz chciał inekwitować się, Sąd N iż . Z aw il. dla  
powodu rozciągnięte j A dm in is trac ji za zmarłego

E xdk to ra  Kiełpsza za którym  exystawała ka u c ja  
skutków Dekretowi odmówił a stąd zdało się JP. 
Stankiewiczowi kłócić nizey podpisanego o ехриі- 
syą, którey n igdy niedoświadczył i  w Z iem . Z a w i- 
leyskim uzyskał dekret niesprawiedliwy, decydują­
cy expulsyą, który "dekretem depertamenku 2go zo­
sta ł skąsowunym a sprawa zwrócona do p rz y ­
zwoitego porządku, JPan Stankiewicz znowu o gw a łt 
i  expulsyą w Sądzie niższym Ząw ileyskim  skar­
ż y ł się i  sprowadził śledztwo a w tym  czasie obu­
stronnie zawarto dokument ugodliwy. Pozostał JP . 
Stankiewicz na possesyi w Winieszkach, w rok zaś 
znowu oskarżył nizey podpisane go w Rządzie Gu- 
berńskim o mniemaną expulsyą i  po Ukazie wpro­
w adził sprawę sledztwienną, w którey dzieło prze­
wodzi się porządkiem w pierwszym departamen­
cie a lubo jeszcze decyzja nienastąpiła , jednak po  
gazecie podobało się publikować n iż e j podpisane­
go i  liczyć ru b li sr. 2500 należności jedyn ie  dla 
wrażenia publiczności swoich dostatków a uszko­
dzenia nizey podpisanemu w zamiarze sprzedania 
ziemi d la  celu uspokojenia naleznościów sprawie­
dliw ych wierzycielom, d la  których dosyć jest do­
starczający fundusz , przeciw tedy ca łkow ite j JP. 
Stankiewiczów nasadzie i  p ien i do prześladowa­
n ia  użytey, niżey podpisany pretestuje się i  oświad­
cza, że ze wszystkich ncdeżności&w i  kosztow JP. 
Stankiewiczowie górą rub li sr. 2600 zwrucić i  za­
p łacić będą pow inni a jako na nich żadna nie l i ­
czy się odpowiedz, tak wszelkie ich fundusze gdzie- 
bykolwiek zna jdow a ły  się n in ie jszym  oświadcze­
niem arestują się (w protokule podpis aktora jest 
taki) M icha ł B u ry  Porucznik woysk Rossyskich.

Correctum F e lic ja n  A lexandrowicz Z iem  B ra - 
sławski Regent.

Takowe oświadczenie że wolno zamieyścić w K u r, 
L i t  zaświadczam W incenty Salmonowicz Sędzia 
Ziern. Brasław.

3. N iżey 'podp isany z mocy p len ipo tenc ji p rz y ­
znane j w im ien iu  brata mojego JW . F ilip a  H ra ­
bi P la tera  Vice Gubernatora Gubernii W o łyńsk ie j 
Członka kommissyi sądowej edukacyiney czynię 
oświadczenie w następnej okoliczności. Testamen­
tem zeszłego Kazim ierza H ra b i P la tera  pułkowni­
ka woysk Polskich d la  nieletnich synów brat móy 
F ilip  P la ter był naznaczony za Opiekuna, odległa 
mieszkanie w obcey Gubernii, nadto, podwójne obo­
w iązki urzędowania, pomimo całą gorliwość nie 
dozwalają mu odpowiedzieć tak zaszczytnej ufno­
ści oyca , aby zaś interessa nie doznały żadne j 
m itręg i, zna jdu ję  potrzebę przez niniejsze pismo 
stosownie do.jego życzeń oświadczyć, iż  się zrzeka 
pomienioney opieki nad funduszam i nieletnich sy­
nów zeszłego Kazim ierza H rab i P latera, gdy na­
wet od początku w żadnym względzie do niczego 
ex re te jże  opieki nie należał. Takowe oświad- 
do Akt Ziemstwa Wileńskiego padaję• R . 1820 
mca lipca  3 w W iln ie  Ignacy G ra ff  P later.

Roku 1820 mca ju l i i  3go dnia. Przed Akta­
m i Ziem . P łu  W ileńskiego stawając osobiście W JP . 
M ich a ł M arch ilew icz takowe oświadczenie do Akt 
nin ie jszych wpisać podał. P rzy ją łem  J a n Z ie n -  
kowicz W ileń. Z iem. Regent.

Takowe oświaczenie że może bydź przyjęte do 
druku poświadczam Prezyd. Z iem . W ileń . i  ka­
waler Urban Jazdowski.

W e z w a n i e .
5 . O d  Litewsko  -  W ileńs. Guberskiego R zą ­

du w skutek kommunikacyi takiegoż R ządu G ro­
dzieńskiego , podaje się do powszechnej w iado­
mości , aby kreJytorow ie zmarłego w B erlin ie  
Pułkow nika le f im a  Suchodolskiego ja w i l i  się na 
dzie li 15 j u l i i  teraźnieyszego roku, Grodzieńskie­
go Głównego Sądu do 2go Departamentu d la  0 - 
debrania satysfackyi z summy 2 ,879 ru b li 8 t  
kop. assygnatami w  tym  departamencie naydu- 
jącey  się, pod u tra tą  w razie uchybienia tego ter­
minu. D a tt  1820 roku j u l i i  5 dnia.

Sowietnik W incenty Ław rynow icz.
K azim ierz N o w ic k i  Sekretarz.



3  .W  gubern ii w ile ń sk ie j, w  powiecie te lszew- 
skm f p a ra f i i  p ik u ls k ie y  , w  fo lw a rk u  zastawno-  
dzierżaw nym  Daugieniszkach dnia 2g czerwca te­
go roku, um arł W J P . Adam Podolec dworzanin
b. skarbu L it .  bezzenny po k ilko -dn iow ey  cho­
robie , w  c iągu którey z ro b ił testament; a rozpi­
sując na różne przeznaczenia i  osoby swóy ma­
ją te k  dorobkowy, składający się z summy pienię-  
żney na zastawę fo lw a rk u  wniesionej, i  w go to -  
w iźn ie  pozosta łey; ja k o  też z ró żn e j ruchomości 
i  sprzętów z łożony ;  kiedy tymże testamentem dnia  
2 8  czerwca tego roku datowanym  , wolę swoję 
objaśnia w  słowach: ,, po wypłaceniu wszystkich  
legat w  górze wypisanych, trzem synowcom moim  
m iłym  W W J P . K a ro lo w i i  F e lixo w i synom Bo­
nifacego, W ik to ro w i synow i M arc ina , sekr. guber. 
buhalte row i tam ożni lub lińskiey Podolcom, na ró ­
w n y  d z ia ł daruję i  zap isu ję . . .  W yzey zaś 
d a ry  czyniąc synowicom poszczególnił w  tych w y ­
razach. „  Synowicom moim m iłym  córkom M a r ­
cina Podolca, slarszey będącej w zamęźciu za W * 
Sidorowiczem rub. sr. sto N . j o o . D ru g ie j w ża -  
mężciu za W . M izg ire rn  rub. srebr. sto N .  ió o '9 
trzeciey w zamężciu za W . Kamieńskim rub. srebr. 
sto, czwartey w zamęściu za W . Kozłowskim  rub; 
srebr. sto. Córce Bonifacego Podolcd w zamę- , 
żciu za  W . Sie ko ws kim ru b li srebrnych sto i t . d A  
K tóre  ws -ystkie osoby , g d y  odlegle mieszkają i  
trudnośćby zachodziła w  znoszeniu się w yszukiwa­
n iu  i  p rzyw o ływ a n iu  onych. P rzeto niżey podpi­
sani, za exekutorów testamentu pomienionego prze­
znaczeni ;  naydu ją  się w potrzebie przez Gazetę 
K u ry  er a L i t .  zaw iadom ić w y  z wyszczególnione 
osoby do spadku przeznaczona;  ażeby w ń a y ry -  
chleyszym czasie z dowodami praw nym i do p tii 
Telszewskiego fo lw a rk u  Daugieniszek p rzyb yw a li, 
gdzie bez żadnego zam itręzenia w o la  testatora u - 
zupełnioną zostanie. D z ia ło  się w Daugieniszkach  
roku 1820 j u l i i  2 dnia.

W łodz im ie rz  Gadon M arsz. b. P tu  Telsz.
W incen ty  W o y d y llo  Rotm . P tu  B ras ł.

5. N iie y  podpisany ma za obowiązek zawiado­
m ić W  W JPanow Aloizego i  Jana Paw ła  Prószyń­
skich Sędziów Łuckich  , Szymona M ilow icza  K o­
m orn ika Stążyckiego, Krzysztofa Druzbackiego, K a ­
tarzynę z Jezierskich Morawskę Geńerałowę, Ja- 
kóba Kobuzowskiego, ja k  równie ich plenipotenta, 
W . Jana Zienowicza po r. woysk polskich, iż  przez  
zaniesione w kance lla ry i Radziw iłłówskiey na dniu  
iszym  ju l i i  roku idącego oświadczenie, zrzekł się 
promocyi ich inteiesow w tey ze Kommissyi z p rzy ­
czyny , iż  na wielokrotne zgłaszania się tak do sa­
mych aktorów jako i  ich plenipotenta żadney od­
powiedzi nie odebrał, a tym  samym o ich w o li nie 
wie i  nię ma wydanych sobie pleriipotencyów a 
ty lko  do tymczasowey prom ocyi słownie przez ze­
szłego Malczewskiego by ł uproszony, żeby więc wspo- 
mnione osoby po swe pap ie ry  do kance lla ry i kom- 
m isyi R adziw iłłów  skiey ja w iły  się dla przedsięwzię­
c ia  dalszey swey obrony. D a tt 1820 mca ju l i i  2 d. 
Kandyd Grabowski Adwokat Sub. W ileń.

Takowe oświadczenie wolno jest w gazecie K u r. 
L it .  umieścić świadczę, K a ro l Romanowicz S. G. W

5. N a  podaną prośbę JE G O  IM P E R A T O R - 
S K IE Y  M O Ś C I przez wdowę Kapitana woysk p o l­
skich Eydziatow icza , o umieszczenie jey  ? córek 
na funduszu w klasztorze P P . W izytek W ileń ­
skich , JO. X iąze M in is te r spraw duchownych i  
oświecenia w zaleceniu pod dniem  16 czerwca mie­
siąca przeszłego d a ł wiedzieć Uniwersytetow i, że 
Nayjaśnieyszy Pan naymiłościwiey rozkazać ra ­
czy ł , córkę starszą pomierdoney wdowy pomieścić 
w  iAstytucie funduszowym P P . W izytek W ileńskich  
i  gdy takowe zalecenie przesłane zostało jene ra ł- 
nemu W ikarem u JW . Biskupowi Kundziczowi, ten­
że Biskup uw iadom ił, iż  niewie gdzie się P. E ydz ia -  
towiczowa znaydu je ; przedto Rząd Uniwersytetu 
przez ninieysze ogłoszenie wzywa P . E ydzia tow i- 
czową9 aby w rzeczy pomieszczenia je y  ęórki star-

szey w instytucie funduszowym P P . W iz y te k , u- 
dała  się do jeneralnego W ikarego dyecezyi W ileń -  
skiey J W J X . Biskupa Kundzicza•

Sekretarz Е е ііх  M irzejęwski.

Przedaż publiczna.
3 . Stosownie do rezo lucy i Sądu Ziem . P tu  

W ileń . w  dniu 5o ju n i i  idącego roku za IV. 3*5  
zapad łe j, ja  niżey w yrażony  tegoż sądu czło­
nek, przez nin ieyszą dw izacyą zawiadam iam w szy­
stkich, że w  dniach 2 i ,  22 i  2З terażnieyszego 
roku miesiąca ju l i i  w  porze poobiedniey od go ­
d z in y  Зсіеу za jm ow ać się będę publiczną w y ­
przedażą pó zeszłym sekretarzu izby  skarbow ej 
w ile ń sk ie j P ię trzę  Sieleżniewie pozostałych m ob i-  
lio w , srebra i  ruchomości, złożonych w  domu JP . 
K a ro la  Szw ariza na Z a m ko w e j U lic y  pod IV . y5  
w m ieście W iln ie  będącym, gdz ie  rzeczona w y ­
przedaż mie jsce mieć będzie, aby tedy wszystkich  
wiadomości takowa wyprzedaż d o jść  m ogła, tak  
przez K u r. L it .  ja ko  też na każdym  rogu  u lic  
przez przyb ic ie  podobnego ехетріагга zaaw izo -  
wać postanowiłem. L u d w ik  W o łło w icz  Sędz; Z . W .

P  o d r  a d y.
, , 3 Stosownie do rozkazu JW . Główno-dowodzą­
cego 2g'ą arm ią, jenera ła ja zd y  i  kawalera G rafa  
W itgenszteyna , intendencya teyże a rm ii ogłaszą:
, lm o , w izbach skarbowych: kijowskiey, podol­

sk ie j , ekaterynosławskiey, chersońskiey, a w obwo­
dzie bessarabskim w Rządzie , m ają odbywać się 
ia ig i  na dostawę d la całego woyśka 2giey a rm ii, 
ń mianowicie:

w G u b e r n i a c h :

i \ a  6 miesię 
cy rozcho 
dowey ży­
wności.

N a  p ó ł ro­
czny zapas.

1
mąki krup m ąki krup  l

ipoifo/s&zey ; . . .

Kijowskiey . . . .  
Ekaterynosławskiey 
Chersońskiey .
Obwodu bessarabskiegó

61,710
28,5o5
9,863

55,321
41,174

5,785 
2,654 
-  92)5,12*1
5,860

61,710
28,5o5
9,863

33,32i
i W 4

5,785
2.654
> 5
5,124
3,86o

targów: pierwszy dnia  16, d rug i 18, trzeci 20, d 
d la  przetargów dn ia  25, 24 i  25 miesiąca поіѵет- 
bra  1820 roku. ,

2re, w Chersońskiey Skarbowej izbie m ają tak­
że odbywać się ta rg i na dostawę w ciągu  1821 ro ­
ku rozchodowej żywności, dla osiadłych B uhsk ie j 
i  Ъсіеу ułańskiey d y w iz ji i  innych w o jsk , w ob­
wodach wojskowych osiadłych.

M ą k i 82.64o czehwierti
K ru p  8 . 7 4 6 --------
Owsa i45,474 —  —

Term iny naznaczają dla ta rg ó w  pierwszy dnia  
20, d ru g i 22; trzeci 24, a d la  przetargów: dn ia  27, 
28 i  29, mca septembra terażnieyszego 1820 roku.

N a  wyżey wyznaczone term iny targowe , które 
ń ia ją  odbywać Się, tak do wszystkich w  ogólności 
magazynów, jako  i  w części, wzywają się życzący 
z pewnemi i  dostatecznemi ewikcyami, które będą 
przyję te  na zabezpieczenie p ią te j części podradu, 
a d la  zabezpieczenia zadatkowej summy podług  
je y  ilo śc i;  prócz Ogólnych od szlachty dostarczeń, 
które pozostają na samey ufności, stanowi temu 
należne j.

Szczegółowa wiadomość, ja k  wiele do którego 
magazynu potrznba dostawić prow ian tu  i  w arunki, 
będą objawione p rzy  targach.

Poprzedniczo zaś intendencya imieniem JW . 
Główno dowodzącego A rm ii, zapewnia akuratność o- 
p ła ty  w term inach , przyjęcię bez żadney zw łoki do­
stawy 1 oddalenie wszelkiego rodzaju trudności. 
Jenerał-Intendent 2giey A rm ii Juszniewski.

W yjeżdża za granicę.
2 D o  P rus w ilih ń s k ie y  gubern ii, kowieńskiego 

P tu  w iljam polskiego słobody obywatele M e je r  
kk o w ic z  Sołow ieyczyk z Zelmanem D a w id o w i* 
c iem  H u rw ic z m  na rok  jeden.


